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ROK SIÓDMY 


-Dnia 17 Pażdziernika 1841 r 


Przyjmuje się po wszystkich Urzę- 
dach i Stacyach Pocztowych, a 
w Warszawie w Kantorze Głó. 


wnyśm i po Księgarniach. f 


Spis'rzeczy: — Gospodarstwo wiejskie: O gorzelnictwie krajowóm (dokończenie). — Jedwabnictwo 
krajowe: Znaczne postępy w jedwabniotwie w kraju naszym (dokończenie). — Narzędzia rolnicze: 


Nowe narzędzie do wybierania kartofli z ziemi, — Rozmaito ści: Szkoła wiejska przemysłowa w An 


glii 


Surrogat skóry. — Sposób by krowy we dnie się cieliły. — Arabskie szczotki do wycierania koni. — Cel- 


wie Pruskićm. — 


; niejsze owczarnie w Królest 


Pralnia parowa. 


Gospodarstwo Wiejskie > 


O gorzelnictwie krajowém. 
(Rzecz napisana z praktycznych postrzeżeń, przez Karóla 
Maxymiliana Nowakowskiego.)] 


(Dokończenie.) 


Z wszystkich tych błędów, myłek, oszustw, a 
nawet rzeczywistych przesądów i uprzedzenia, 
otrząsnął sztukę gorzelniczą dopiero w r. 1840 
| w wydanóm swójćm w Berlinie, dość dostatecz» 
mie dziele, J. L Gumbiner, znany jako prakty- 

czny i światły technik i gorzelnik w całych 

Niemczeci, Szwecyi, Danii i Norwegii, przez 

wykład w tómże najsystematyczniejszy całej 

sztuki i rzeczy; bez_żadnych już tajemnic, osłon 

i mistyczności; wprost na prawach samego tyl- 
ko przyrodzenia i wlaściwóm w każdym przed- 

miocie postępowaniu opartćj; a które to dzieło 

a niemieckiego tak szczęśliwie i wiernie zza- 
- stosowaniem do gorzelnictwa naszego krajowe- 

'g0, nakładem p: Merzbacha, tyle w dostarczaniu 

najnowszych dzieł krajowych i sprowadzaniu 


Z 
r 
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zagranicznych z gorliwości swéj znanego, oddał 
i przełożył nam w r. b. przezacny nasz zio- 
mek b. Profesor nauk przyrodzonych P. E. 
Leśniewski (a). 


(a) Poparł téż samą rzecz i jéj zasady już i w języku kra. 


jowym, godny nasz rodak iziomek'Profesox Koncewicz, 
przez wydanie tu w Warszawie w r. b. świeżo co wy- 
szłego z pod prasy dzieła, równie jak dzieło Gumbi- 
nera użytecznego, po tytułem: Praktyczny wykład sztu- 
ki gorzelniczćj. Większe niektóre niezgodności w go- 
rzelnictwie Kocnewicza z Gumbinerem, głównćj zasady 
rzeczy doświadczeniami utwierdzonćj, w niczóm zmie- 
niać tego zdania nie mogą: Równie i jednocześnie z 
Koncewiczem, wydał także w Berlinie wr. b. dzieło najs 
nowsze obszerne o gorzelnictwie, Wilhelm Keler Dy- 
rektor gorzelni, w témže mieście, umieszczając w nićm 
wiele szczegółów nowych drobnych, dotyczących. się 
wody, słodu, powietrza, a nawet promieni słońca; mnó* 
stwo fenomenów nieznanych w gorzelnictwie nam wy- 
jaśniających, które wszystkie wstrzymały mnie od do- 

ończenia i wydanią własnego w większój połowie już 
przysposobionego dzieła gorzelniczego; objęły bowiem 
wszystko to, co donapisania w tym przedmiocie na te- 
raz, czyli po dnię dzisiejsze, pozostawać nam mogło.— 
Nie tylko zatóm niektóre szczegóły, jakich też pisma nie 
objęły, a jakie dla kraju naszego stosować się mogą, 
lecz ipóźniejsze rezultata względem dyastazy, jakie z do- 
świadczeń w r. b. mianowicie Z kartofjami różowemi 
przedsięwziąść zamierzam, jeżeli to uzńam za zgodne; 
późnićj w małóm dodatkowóm do gorzelnictwa pisemku, 
podać mym ziomkom nie omieszkam. M. Nowakowski. 
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Po epoce więc kilkunastoletniego niedostat- 
ku, gmatwanin, szarlataneryi i tajemniczości go- 
rzelniczych, pićrwsza podobno ta książka wy- 
łożyła nam dość dostatecznie zasady w czystćm 
i jasném świetle: tworzenia się jak największej 
ilości alkoholów, bądź to za pomocą niedawno 
odkrytej dyastazy, bądź za pomocą właściwych 
podmłodów (Vorgihrungen); udzieliła nam rze- 
telną naukę uprawy słodów, najsilniejszą tej- 
Że dyastazy działalność zachowujących, pod ró- 
żnemi nazwami, a głównie wprzódy pod nazwą 
słodu zrosłegó (peltzmaltz) głoszonych ; uwol- 
niła gorzelnictwo od licznych przez szarlata- 


nów do drożdży sztucznych dodawanych mi- 


szkulancyi; ograniczając się na koniecznie onym 
potrzebnych dodatkach; obok zaś tego, obznaj- 
miła nie tylko samychże mnićj biegłych techni- 
ków i fabrykantów z przedmiotem, w jakim 
niejako dotąd po omacku tylko i na dumysł dzia: 
łali, i wyprowadziła ich z licznych przesądów 
i uprzedzenia i obeznała ich w sposób nader 
prosty i dla każdego przystępny z przedmio* 
tem tyle ważnym (a). 

Wszakże obok wszystkich tych użytków, wska« 
zała ona jeszcze wzory najdogodniejszego urzą- 
dzenia nowych gorzelń jako i przerabiania da- 
wnych na nowe tego samego systemu. Nakoniec, 
przyłączyła do siebie naukę “dziś najważniejszą 
w gorzelnictwie nieodstępną: „pary, jéj siły, jej 
sprężystości, jéj urządzania, z:nią obchodzenia 
się; w braku któréj to nauki, dawniejszém Ża- 
dnem dziełem gorzelniczćm nie objętćj, tyle co- 
rocznie pisma publiczne najsmutniejszych gło- 
siły nam wypadków. 

Powiedziałem wyżćj: że ołjasnię niektóre nie- 
dostateczności w dotychczasowem postępowaniu; 
a więc tłómaczę się: 

" (a) Wszystko to być może; lecz ubolewać należy, że 
p: Gumbiner, tak wielkiego talentu nie poświęcił inne- 
mu przemówi, użyteczniejszemu i godniejszemu azto: 
wieka, aniżeli nim jest tworzenietćj prawdziwćj moral 


nej i fizyosnéj trucizny, którą wszystkie oświecone dziś 
kraje, brzydzić się poczynają. _ Red. 
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Chemia i Fizyka wiele jeszcze ma trudności 
do pokonania ostatecznych przeszkód w zamie- 
nianiu wszystkiego krochmalu na cukier w pło- 
dach do gorzelnictwa używanych; przez coby 
niezawodnie więcćj jeszcze nad 4 i 5 garncy z 
korca kartofli osiągano. Z powodu bowiem tru- 
dności takowych, napotykanych ciągle w wła- ` 
snćj mojćj gorzelni i niemożności usunięcia 
ich żadnemi dotąd znanemi środkami, zażąda- 
łem od niektórych chemików, zagranicznych i 
krajowych, a nawet od wielu najbieglejszych pra» 
ktycznych gorzelników, informacyi: na zapyta- 
nie, które pod rozbiór, sądi rozwiązanie świa- 
tlejszych żiomków moich, tu w kraju chętnie 
raz jeszcze podaję i powtarzam w osnowie na* 
stępującej: 

Kiedy przez chemią, z ciągłych w praktycz. 
ném naszćm gorzelnietwie postrzeżeń, najdosta 
teczniej jest juź dowiedzionem: Że dyastaza w zi- 
mnéj wodzie wcale nie działa, że dopiero pod 
40 stop. R. zaczyna swoje skutki rozwijać; zaś 
między 48 a 53 najdzielnićj krochmal na cu. 
kier przemienia, że przechodząc 58 stop. w całej 
swej działalności słabieje, a nawet w 60 zu- 
pełnie ją utracać się zdaje; gdy wykrytćm ró- 
wnież zostało: że doprowadzając zaciery goe 
rzelniane do najwłaściwszego stanu; zachowu- 
jąc najściślej chemią gorzelniczą i zasady przez 
pićrwszych naszych w gorzelnictwie mistrzów 
Hermbsztidta, Dorna, Pistoryusza, Simensa, 
Fischera , Gumbinera i innych ustanowione, 
mimo to, mnóstwo jeszcze nie rozpuszczonych 
pęcherzyków krochmalu w zatartych robotach 


` gorzełniczych, za pomocą mikroskopu, a na- 


wet i gołemi oczami, postrzegamy: idzie zatóm 
rzecz 0 to: jakiegoby tu użyć i w jakiej propor- 
cyi pomocniczego dyastazie środka, aby ta re- 
szta nierozpłynionego krochmalu lub przynaj: 
mniej największa część. z niego jeszcze rozpu* 
szćzoną być mogła, dla utworzenia większej ilo= 
ści cukru, a tém samém i otrzymania większej 


BA 


" 


| ilości EEE A czyli jasniéij jeszcze tu. wysła- 
wiając się: gdy już wiemy, Że dyastaza działą 


| 


jak; 1 na 200 względem dextryny,, wedle doświad- 
czeń i przekonania się o tém najpićrwszych dziś 


' chemików, panów de Payeri Peligot, a mimo 


to, tejże dextryny czyli krochmalu całkowicie 
nie rozpuszcza, mimo używania onćj w daleko 
większćj nawet nad tę jćj działalność, a nie- 
kiedy nawet i dubeltowćj ilości; a więc: czy nie 


możnaby tu tejże dyastazie przybyć w pomoc 


z dodatkowemi w wlaściwćj proporcyi i w właści- 
wym stanie dobieranemi surrogatani, lub przez 
zmianę jaką postępowania zniąź samą; aby ta- 
kowe rozpuśzczenie, jeżeli już nie całkowicie, 
to przynajmnićj wwiększćj nierównie, niż do- 
tąd części, do skutku doprowadzić i tćm roz- 
puszczeniem więcćj utworzyć alkoholu? 

Na które to pytanie, gdy ani z zagranicy, 
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ani tu w kraju zaspakajającej, a. przynajmniej 
na jakie trafniejsze zbliżające mnie do celu środ- 
ki naprowadzającćej, odpowiedzi nie otrzyma- 
łem; w próbach zaś własnych, prócz wapna. w. 
zmacznćj części używanego, potażu, gotowania 
po godzinie i więcej za: pomocą rakiety w ka- 
dzi parą zacierów tak wykonanych, (nie prze- 
chodząc nigdy 58 stop- R:) i doprowadzania 
do nadzwyczajnej słodyczy tychże zacierów, 
które tylko same jedne zdawały mi się nieja- 
ko w pomoc przychodzić, osiągnąć jednak skut- 
ku. stanowczego, lub przynajmniej mocno zbli. 
żonego, nie moglem; ponowić je i podać pod. 
rozbiór, rozprawy i sprawozdania po gorzelniach 
światlejszym chemikom , technikom, a nawet 
gospodarzom, fpraktycznemu: gorzelnictwu po- 
święcającym się, postanowiłem; i to.tćż przez 
pisma publiczne. niniejszćm dopełniam. 


- Śedwabuiciwo krajowe s 


Znaczne postępy w jedwabnictwie 
W kraju naszym. 


_ (przez p. Betzhold, Dyrektora ekonomii w Podolanach 


w Gubernii Kieleckićj.) 
(Dokończenie. X 


1. Ponieważ najmniejszéj już wątpliwości nie 


_ ulega, że jedwabnictwo w Polsce z największą 


; 
1 


„gnienie stosownego, do miejsca i okoliczności. 


_ dzić dla próby kilka, lub kilkadziesiąt morw. 


A 


pewnością prowadzone być może, przeto, -za- 
prowadzając: je, nie już próbę, ale raczćj, osią- 


dochadu, na widoku mićć należy. Po tylu w kra- 
ju naszym otrzymanych doświadczeniach, sa 


i hodować kilka lub kilkanaście jedwabników, 
rłoby tomiemal to samo; co niedowierzać np. 
:u nas kartofle mogą być hodowane, i zasa- 
ać ich RIKE na próbę. — Tak jest, należy 


r 


` jedwabnictwo na taką założyć skalę, aby się 


stało rzeczywistćm zatrudnieniem, ale za to s0- 
witą przyniosło nagrodę. — Zresztą, Ściśle rzecz 
biorąc,.przy braku osób, z hodowlą jedwabni- 
kow obeznanych, tyle nam czyni zachodów 
hodowanie najmniejszej ich liczby, co i znacz- 
nćj już onych massy. Nadto, małej ilości je- 
dwabiu nigdy nie można tak. dobrze spienię- 
Żyć jak znacznej. 

2. Zakładać należy plantacye nisko-pien- 
re, zamiast wysoko-piennych. — Pićrwsze ła- 


twiejsze są go. hodowania; w 3cim roku po 


założeniu wydają już średni dochód, a w5—6,. 
bardzo znaczny; przytóm, łatwićj dadzą się - 
ochronić przeciw mrozom; (lubo, te. tylko, gą» 
tunki od nich cierpią, które są zbyt rozpie- 
szczone, lub niedawno z innego kraju, z cieplej- 
szych klimatów sprowadzone); co wszakże nię 


" 
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jest bynajmniej tak trudnóm. — Przeciwnie wy- 
soko-pienne morwy, nie tylko hodowanie ich 
jest trudniejsze, ale nadto, dopiero po 20—30 
roku, przynoszą zupełny dochód; prócz tego, 
zbieranie z nich liści jest zmudne'i zniejakićm 
niebezpieczeństwóm połączone. Gdzie się li- 


. gą” . » . P 
ście obrywa za pieniądze, niemal raz jeszcze . 


tyle płacić 
piennych, co z niskopiennych. 
3. Lubo morwa rośnie w gruncie tak słabym, 


leży, np. od centnara z wysoko- 


jaki pod większą część drzew krajowych jest 


już nie zdatny, i większą tu przynosi korzyść 
niżli inne drzewa, to przecież, im ma lepszą 
ziemię — rozumie się naturze jéj odpowiednią, 
„gdyż zbytecznie nie lubi tęgićj,tćm tćż rośnie spo- 
rzćj i więcćj wydaje liścia. Dła tego; zakładając 
pićrwszą plantacyę, obrać należy ziemię drze- 


wu temu najdogodńiejszą i w najstosowniejszćm ` 


położeniu. Najdogodniejszym zaś jćj jest grunt 


piasczysto - gliniasty, na południe się schylają- 


cy. W takiéj ziemi i polożeniu, już w 4tym 
roku tyle drzewo to wyda pokarmu, co w zie- 
mai slabćj i niestosownćm położeniu, zaledwie 
po 8—10 latach. 

4. Doświadczenie przekonywa, Že różne ga- 
tunki morw, różny bardzo wywierają wpływ 
na ilość i jakość jedwabiu; nadto, Żadnćj także 
nie podpada wątpliwości: Że liście jednych są 
dogodniejszym i zdrowszym pokarmem dla mło- 
dych, z drugich zaś, dia starszych, na dojrze- 
waniu będących jedwabników. A zatćm, sadzić 
należy tylko najlepsze: gatunki tego drzewa, 
dla różnego wieku tych owadów stosowne; za- 
chowując między ich ilością przyzwoity stosu- 


“nek. Np. gatunek morw Alata wany, wyda- 


je liście dla młodych jedwabników; a że wtym* 
wieku najmnićj pokarmu potrzebują, przeto 
tóż ten gatunek drzewa w najmniejszej* liczbie 
być może hodowany i t, p- 

Ze wszystkich znanych mi gatunków morw, 
najwięcej daje liścia morwa Macrophylla zwa- 
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na. Czynione w tćj mierze w Austryi porów- 
nawcze doświadczenia ; taki okazały rezultat. 
Morg austr. (równy prawie pols.) za- 
sadzony nisko-pienńą Macrophyllą, 
po 6 latach wydał liścia . cent. 150—200 
— Morecyaną  — 50— 60- 
— Alata — 40— 55 
— Zwyċz. białą — 25— 30 (a) 
'Końcżę na teraz moje uwagi. W przyszłości 
zaś, nie omieszkam. zawiadomić Ziemianów KU 


otrzymanych rezultatach, tak pod względem akli- 
matyzowania, nowych gatunków morwy, jakó 


tóż co do hodowania w kraju naszym jedwa- 
bników. _ Betzhold. 


e 


W wyborze hodować się mających gatunków 
morw, nie już tylko na samą ich dobroć uwa- 
Żać należy, ale także na ich wytrwałość na zi- 
mę, a może jeszcze bardzićj na ich' prędsze lub 
wolniejsze odnowianie się, czyli puszczanie li- 
ścia po przypądkowóm na wiosnę zmrożeniu 
takowego. — Ważne w tej mierze doświadcze. 
nie opisuje p. Türk Radca Rządowy Pruski; 
członek wielu Towarzystw rolniczych i prze- 
mysłowych. 


„Taki gatunek morwy — mówi p. Tiirk — 


‘który jest najwytrzymalszy na przymrozki zda- 


rzające się u nas w maju, należy najwięcćj upo- 
wszechniać. „Moje w tćj mierze doświadczenie 
jest następujące: l 


* * 


(a) Byłaby to tak ogromna różnica w zbiorze liści, - 


iż kto tylko ma zamiar zaprowadzenia jedwabnictwa, 
o piórwszy gatunek morwy staraćby się winien. Lecz wy- 


ada tu uczynić 2 pytania: najprzód, czyli Macro tyb 


a znosi nasz klimat z taką pewnością jak m, biała 
Powtórg, ile po zużyciu przez jedwabniki liścia jednej 
i drugićj aj zostaje części niespożytych? — Ja 

wyżój p. Betzhold powiada, liście Macro. są 9—12 cali 
długie, a 7 do szerokie; muszą One mieć grube włókno 
i żyłki, których jedwabniki wcale nie spożywają. Mo- 


głoby więc być, iż stosunkowo, ta ogromna massa li* 


ścia, mnićj dostarcza rzeczywiście pokarmu dla 
bników, jak inny gatunek tego drzewa. — Sta 


ków oniój zawiadomić, Red. 


wa. 
6 big 


będziemy rzecz tę objaśnić i w,swym czasie Czytelnie, 4 


| 


*„„Do mego zakładu jedwabniczego, używam 
około 250 sztuk morw, 60 do 70 letnich; 
znajdujących się za ogrodem Sanssousi pod: 
Poczdamem; 40 takichże i znaczną liczbę mło-- 
dych od 6 do 12 lat mających, które * z nasie- 
nia w mej posiadłości Klein Glinienke! pod Pocz- 


damem wyprowadziłem; nadto, znajdują się w 


mych plantacyach dwunastoletnie drzewa ziga» 
tunku znanego i zalecanego pod nazwiskiem 


Morus Alba (Moretti, z Pawii sprowadzone ; 50 


sztuk z gatunku zalecanego przez p. Madiot, by- 
łego Dyrektora ogrodu botanicznego w Lionie; 
18 innych różnych gatunków z.Lionu sprowa- 
dzonych; i około 200 sztuk 7 do 9 letnich drzew 


z Montpelier pochodzących. Prócz tego, 8 dó' 


9000 młodych drzewek „ które w latach Og 
1835 i 1836 szczepione (e lorabid 

Przymrozek, przed 10 maja 4839 WASZE 
zmroził już pączki wszystkich gatunków lioń. 
skich, wyjąwszy małą Re bibg. W nocy zdnia 
10 na'1l maja, w ktorćj mrózydo 8 stopni Rea.: 
mura doszedł; zmarzły liście i pączki wszyste 


, kich morwów,” wyjąwszy: kilka dzikich krajo- 


wych; które nad jeziorem stoją; i ponieważ do: 


, końca maja przymrozki powtarzały. się mórwy 


odnowić sięniemogły. hia po kilku eieptych: 


FFT: i bat I rd gia 
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dniach i deszczach: w miesiącu czerwtu, żaczę- 


Ay się drzewa zwolna odnawiać: Gatunek z Monte 


pelier, co do prędkości odnówienia 'się, najbate' 


„dzićj się odznaczył, tak iż 12 czerwca liście w 


zupełnóm były: rozwinięciu; i nie można byłe: 
dojrzeć śladu zniszczenia przez mróz; kiedy 
w tymże czasie dzikie krajowe .tak:stare drze= 
wa jako i młode znasienia wyprowadzone, i 
gatunki z Pawii i Lionu pochodzące; „małe dos 
piero znaki odnowienia okazywały. / Między 
temi ostatniemi najprędzej odnowił się gatuneki 
lioński, przez p. Madiot ząlecany, który nawet 
dzikie krajowe uprzedził. 


Dwa więc te Smak to jest z Montpellier 


i Lioński pana Madiot, najwięcej na rożmnaża- 


nie (zasługują. Ostątni daje się przez gołodrzew: , 
czyli tak zwane przez ogrodników sztopry roz 
mnażać: | 


Szkoda że pan T'irk “nie oznaczył morwy 
'z Montpellier i Liońskićj nazwami botaniczńne= 
mi. Być. może, iż jedna 2 nich jest gatunkiem 
który pò Betzkold Macrophylią nazywaj gdyby: 
tak bylosw rzeczy: samej, 'staraćby się nam na= 
leżało o największe upowożeckziiesią się tegóż. 
gatunku. „Red |uisbr: É tn 
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Nowe narzędzie do w biezapia kartofli 
i tieiosix Ø ziemi.. jA 2001 sq TT 


ft T 2) p 
tapari Haw Uad61 02) Ob Złuho 


poria 


"wiele" już mamy pługów. i radeł do do vijor 
waja z ziemii kartofli; i są one mniej więcej 
znaię, Zresztą można iżyć do Mtego i zwyczaj” 
negoradłą ub” pluga, „byle tylko mocno były 


zbudtyane i z silnąuprzężą, aby kierzki kartos 


figę dd; Afmegoł spodu na „wierzch; wydobywa» 


tys” da mniej kartofli. Ido: śię, qzyli. przes. 
cina;-(bo zupełnie tego 'uniknąć. mie. można ) oi: 
im <dokładnicćj , kierzki, naswieczchy się wydoby:: 
wają; tem: tóż robota jest.dokładniejszą. „Wys 
ońywanióuskatecznia się w tym, porządku: roza 
poczynając.bierze się rząd lszy,:na powrót rząd 
Sci; tam, aząd óty, na powrót rząd Zgi,tam rząd 
Oty ta dom Za plagiemlub.radłamidzie pewna: 
liezba osób z miożyczkami, i zbierają „do 'kószów 
kartofle. To jest zwyczajne postępowanie: q 


-a F 


Ułatwia ono: wprawdzie»o; wiele wykopywa” 
nie © kartofli: w porównaniu 'dowydobywanial 
ich za pomocą rydłarduh: motyeaki,: — Jedna-: 
kowóż; wybieranie tich tin:z żiemi: zabiera do- 

.syć czasu, mianowicie; jeżeli narżędzie niedo- 
kładnie je narwienzch wysadza; inaczej wiele ićhi 
w.roli pozostaje. "oj: i 

Aby; ułatwić toż <jibianonie: pa kbisotnie 
wyioranych kartofli, wymaleziono: obecnie tak 
zwaną rękę żelazną. Narzędzie to, podobne 
jest: rzeczywiście do ręki ludzkićj z. długiemi 


aE — í 


wyprężonemi i nieco zagiętemi sześciu palca- - 


-mi; które tąk są od siebie oddalone, by ziemia 


z łatwością przez szpary się oddalała a kąrto- 
fle wśrodku narzędzia pozostały, Jest ono zże” 
laza wraz z krótkim trzonem czyli rękojeścią; | 
średnie palęe są najdłaższe, a dwa boczne naj-. 
krótsze; zresztą; narzędzie to podobne jest tak- 
że do koszyka. z boku otwartego. Wrzeczy sa-. 
mój; bardzo się nićm ułatwia wybieranie kar. | 
tofli .wyoranych, lub tóżtwyradlonych. 


Śożmiadłośc, : 


Szkoła wiejska przemysłowa w Anglii 
W Lindfeld, na A z Londynu e Brig- 
hton, jest rzadki. przykład, wsiąka ppremygto 
wej szkoły. 
Miejsce to, przed. kilku jescze laty,. dawne 
było z grubćj niewiadomości mieszkańców; hi 
właśnie dla tego obrane: zostało przeze założy»: 
ciela tejże szkoły, aby próba, którą tu dać so- 
bie zamierzył, tém bardzićj w'oczy uderzała. 

Z liczby licznych zawad, z któremi p. Allen— 
założyciel — miał do walczenia, może najwa- 
Żniejszą był przesąd i uprzedzenie mieszkań- 
ców przeciw jego zamiarom: uważano bowiem 
jego chęć oświecania ich samych i ich dzieci, 


-za mowy. sposób wyłudzania pieniędzy. == Skos! 
ro. dom'szkolny został wystawióny i na szko- 


łę urządzony, = przeciw czemu wielka była 
opozycya ze strony mieszkańców — mała tylko 
ich liczba skłoniła się: do posyłaniasdzieci do 
szkoły. Jednakże, mądróm postępowaniem i wy* 
trwałością, potrafił p. Allen wstręt ten. zwycię: 
Żyćj z c©zasam zupełnie usunąć. Skoro bowiem 
dzieci, które od początku do szkoły uczęsczały, 


przynosiły rodzicom: pośkilkanaście groszy; ży: 


skanych za: koszyki i inne plecionki zrogozia, 
. których się wszkole pleśćnauczyły, a nauczy- 
ciel na targu spieniężał, zebrane pieniądzewier- 
nie oddawał; nadto, widząc iż ich-dziatwa spo+ — 
rządzała sobie w klassie suknie i obuwie, aizas 


".tómi wtćj strony nie była już rodzicom, cię». 


żarem; wówczas dopiero otworzyły: się im oczy 
na błogie i'dobroczynne zamiary. nauczyciela; 
przestał on być celem ich obawy i niechęci, ale: 
raczej uważano:go powszechnie za swego przy 
iacielai dobroczyńcę dzieci. — Na milę w okół 
nie było ani jednego dziecka w rzeczonej szko- 
le nie zapisanego; wkrótce liczba ich doszła 
do 300; i jedynie tylko niepogoda podczas zimy 
lub gwałtowne roboty wletnićj porze, zatrzy- 
mywały je w domu na czas krótki. 

Szkoła ta podzielona jest na trzy oddziały. 
W pierwszym zamieszczone są dzieci obojćj płci 
od 4; do 7go roku; w drugim, same chłopaczk* 
począwszy od lat 7; w trzecim same dziewczy:* 
ki w tymże wieku. — Każdy oddział ma właśi- 
wą salkę do pracy i dziedzińce. 5 


+Msieci' zostają w'szkóle przez: 8 godzi, wyst 
3'godz. są przeznaczone na prace ręczne,! 5 na 
właściwe 'ćwieżeńia naukowe, jako: czytaie i pi. 


w" 
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_sanie, nabywanie stosownych do stanu wiado- 


mości: -— Z największą starannością ma tu-nau- 
czyciel na względzie różne usposobieniai zdol-' 
ności dzieci. =— Prócz warsztatów koszykarskich, 
i do wyrobów ze słomy służących, są tu i inne, 
jako: tkarskie, drukarskie, szewckie, krawieckie 
it.p.— Rolnictwo i ogrodnictwo są tu także 
wykładane w właściwym dla uczniów zakresie; 
albowiem do szkoły tćj dołączony został wtym 
cela mały folwark. 


Podlug twierdzenia Nauczyciela, z małemi 
bardzo wyjątkami, wszystkie dzieci chętniej się 
oddają nauce prac ręcznych, aniżeli pisaniu, sr 
taniu, rachunkom i t. p. 


Pićrwszćm zatrudnieniem młodych dziatek są 
plecionki ze słomy i rokiciny; czego -w ciągu 
kilku miesięcy dokładnie się wyuczają; poczem 
dopiero przechodzą do innych rzemiosł, na koń- 
cu dopiero następuje drukarstwo. Uczeń zwy- 


czajnych zdolności, opuściwszy szkołę, posia-. 


da dostateczną wprawę w 3—4 rzemiosłach. — 
Oddający sięrolnictwu, mają sobie oddane 5 akra 
(a), który własnemi rękoma muszą skopać, ugno- 
ić, obsiać, plon zebrać, omłócić i na targ przy- 
gotować. Połowę dochodu oddają do kassy szkol- 
nej, jako czynsz z roli i wydatek na narzędzia 
rolne, a drugą połowę sami otrzymują, która 
często wynosi 40 do 50 złp. — zwykle zajmują się 
rolnictwem chłopaczki 13 —14 letnie. Miniatu- 
rowe to rolnictwo nie może wprawdzie ukształ- 
cić doskonałych rolników; ni też stawić ich 
w możności prowadzenia znaczniejszego gospo- 
darstwa; jednakowóż, czas na to zatrudnienie 


w szkole łożony i osiągnione doświadczenia, jak - 


z jednćj strony nawykają go do uwagi i zasta- 


- nowienia się, do pracy i pilności, tak z drugiej, 


przywięzuje go do prac rolniczych; mając za- 


tém przy takowóm usposobieniu możność roz- 


szerzenia swych wiadomości i pracy, prędzej 2a» 


(a) Akr równa się blisko 4 morg. polsk. 4 


pewne się wykształci na biegłego rolnika, anis 
Želi ten, sćo całe Życie więcćj/nie znał, jak'mie«- 
które proste'i mechaniczne czynności. w 
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Surrogąt skóry: icio 

Niżej opisanym sposobem otrzymuje się ma- 
terya całkiem podobna do skóry lakierowanej; 
która z powodu taniości i szczególniejszćj pię- 
kności, może w wielu Ppa skórę tzes 
czoną zastąpić. | 

Płótno, kartun, sakno, pilsń: Itp. pociąga- 
ją się miięszanką, zrobioną jak następuje: 

Blejwasa miałko sproszkowanego 1 Tat 

Tła POWIChegh, (używanego do. robie- 

nia. fajek) . EEC WASZE 

Oleju Iniatlego przegotowanego F 2 

Sadzy zm po o 2 0 ba ie 40 og o 

Kleju stolars. na galaretę wygotowanego 1 — 5 


Najprzód należycie się rozpuszcza klej; do 
niego dodaje się poprzednio. przegotowany | olej, 
w małych na raz ilościach, przy ciągłóm mię; 
szaniu , dopóki dwa te ciała należycie się nie 
połączą; poczém dodaje się, również przy cią: 
głóm gotowaniu i mięszaniu, najprzód sadza, 
potem blejwas, nakoniec ił. — Teraz, ma- 
terya, mająca być przyrządzoną, rozpina się y 
w ramach i smaruje opisaną mieszanką, za pó-. 
mocą noża, tak grubo by miejsca pomiędzy 
tkanką zupełnie pokryte zostały; poczóm wraz 
z ramami wystawia się na wolne. powietrze, 
lub też zostawia w izbie ocieplonćj. 


Skero pićrwsza warstwa mięszanki zupeł- 
nie wyschnie, daje się druga, trzecia i jeżeli 
potrzeba, nawet i czwarta. — Jednakowóż, za: 
nim następna będzie «daną, -pićrwsza powinna 
być zupełnie sucha; nadto, mięszanka ta pod- 
czas smarowania winna być © tyle płynną, 
aby. jak najjednostajnićj być mogła rozprowa- 
dzoną. — Po ayr wytęmtęcie ostatniej. 


"warstwy, dla tćm* większegó wygładzenia po- 


wierzchni, przechodzi materya ta pomiędzy dwie- 


ma walcami żelaznemi. Nakoniec powłóczy 


się pokostem, połączonym z dowolnemi far- 
bami, który jćj daje połysk, do skóry glanco- 
wanej zupełnie podobny. 


Sposób by krowy we dnie się cieliły. 


Już dawnićj zamieściliśmy w tém piśmie przed- 


miot, o którym mowa. (Ziem. z r. bieżą. str. 36). 
Wielu uważało rzecz tę za bajeczkę i nawet'nie- 


pomyślało o jéj wyprobowaniu: Tym czasem, | 


nie jest te tak w rzeczy samej. W nowo wy- 
danćm dziele „,O JVeterynaryi* przez Profesora 
Neumana, czytamy. co następuje. Opisując Au- 
tor środek, o którym mówimy, dodaje: 

„„Lubo tego zjawiska: wytłómaczyć nie mo- 
Żna, i wielu niepodobnćm zdawać się będzie, to 
przecież opiera się ono na wieloletnićm doświad- 
czeniu; i odkąd do wiadomości publicznćj po- 
daném zostało, bardzo wielu gospodarzy. czy- 


nilo wtćj mierze doświadczenia, które zupeł- 


nie rzecz potwierdziły, Pewień wiarogodńy i 
staranny gospodarz, żapewnił mię: że od 3 lat 
trzyma się tego sposóbn i 225 krów które posia- 
da, tylko jedna ocieliła się o9 godz. wieczo- 
rem; druga 06 godz. zrana; resżta zaś we dnie. 

„Radzę więc — kończy p. Neuman — udać się 
do tego tyle Iatwego i i wcale nie RE 
środka; a który w rzeczy samćj, może ochro- 
nić gospodarza od strat, częstokroć nader do- 
tkliwych; ileż to bowiem nie mamy przypad- 
ków, iż czychanie na ocielenie się krowy w no- 
cy przy świetle, zrządziło okropne pożary? — 
Niadbałość zaś wtćj miecze, często pisze 


Życiem ciele, a nawet i krowa.* ~ 
KZ 


Arabskie szczotki do wy cierania koń; 


Po Ji tą nazwą robią obecnie w Paryżu szczót- 


ki, z "włosów końskich do "Głyszczeińia > koniz” © 
>. Kantor Główny w Starém Mieście N”? 61. na i pićrwszćm Ss) 
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które, nie tylko dają włosom końskim połysk 
szczególnićj piękny, jakiego zwyczajnemi SzCzOt- 
kami otrzymać niepodobna; lecz nadto, chros 
nią óne konia od szkodliwych skutków zazię- 
bienia, gdy mocno spocony zostanie; ponieważ. 
ukłąd włosów, tą szczotką zrządzony, zatrzy» 
muje ciepłe konia; a mimo to, przyczynia się 
do wygładzenia i wysuszenia powierzchni wło- 
sów. Szczotka takowa kosztuje w Paryżu 3 
franki; trwa zaś lat kilka. (Echo du Savant). 
Celniejsze owczarnie w Kró. Pruskićm. 
Na ostatnim Berlińskim jas! markuwełnia- 
nym, najwyższą cenę za wełnę otrzymał p. 
Thaer w Móglinie; a mianowicie dla pięknego 
jéj wymycia i przyzwoitego z owcami obcho- 
dzenia. Za najcieńszą zaś uznaną została wef- 
na pana Lipskie z W. Księst. Pozn. — Dalej 
odznaczają się owczarnie w. Ĉamps, Massów , 
Reichenów, Hopfewrade, Klecho, W redenhagen, 
Pritwic i wiele innych. 


Pralnia parowa. 


W Nrze 31 tego pisma mówiliśmy o potrze- 
bie zakładania po wielkich -miastach pralniów 
wspólnych. Podobno pićrwszy do nich krok uczy- 
niła pralnia parowa, wynalazku inżeniera Her- 
mana. Kóblera, w Lipsku założona przez p. 
Jagodzińskiego.  Wypranie 50 funtów bielizny — 
(czyli brudów), z wysuszeniem, wymaglowa- 
niem, z przynoszeniem i odnoszeniem do domu, 
kosztuje złp. 8; taka sama ilość bielizny bar- 
dzo, cienkiej za, 10, Podług Życzenia, można 
żądać wybielenią bielizny, większego niż zwy 
czajnie krochmalenia it, p.— W różnych czę- 


14174 


f ściach miasta są urządzone 4 składy do zbie- 


rania brudow; zkąd idą do pralni w poniedział: 
ki i środy, a w czwartki i „soboty, urządzo- 
nym do tego wózkiem, bielizna odsyła się Po, 
dług adresu. aiaa 
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